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Abowiem Ha zabija, ate duch ożywi 
II Korn 3, 6 

Łaska niechaj będzie z wami i pokój od Boga Ojca 
i Pana į Zbawiciela naszego Jezusa Chrystusa — temi 
słowy  prastarepo pozdrowienia ‘apostolskiego witam 
was, braci i sióstr w Chrystusie, uczestników Zjazdu De- 
legatów Polskich Towarzystw i =wangelickich, 
jako też i Ciebie Zborze Cierzyński. któryś otworzył go- 
ścinne podwoje na przyjęcie gości. Te słowa św. Pawła 
tak dobrze wam znane straciły dla niejednego z powodu 
ich częstego użycia swój sens głęboki i piękny. Wszak 

qczone są najgłębsze pragnienia dwuch świa: 
tów, dwnch kultur: zachedu i wschodu. 

„Radość niecliaj będzie z tobą“ — tak witali się da- 
ży i życzyli sobie nawzajem rzecz w ich pojęciu 
najwy: : niczamąconą radość życia. Paweł zamic 
jąc prawie że jedriobrzmiące w języku greckim wyrazy 
radość i łask zynosi światu starożytnemu Hellenów 
i Rzymian wieść radosną: odwieczne pragnienie wasze 
zostało spełnione, prawdziwa radość odnaleziona, może- 
cie ją przyjąć w łasce od swego Ojca w niebiesiech. Pod- 
czas gdy na zachodzie życzono sobie radości, na 
wschodzie — pokoju. „Pokój niechaj będzie z tobą" — 
takie po dziś dzień rozbrzmiewa na Wschodzie pozdro- 
wieniec. Zawiera ouo najęłęhsze pragnienie ludzi Wscho- 
yczą oni howicin sobie pokoju: zbawienia dla du- 
szy i ciała. Wielki apostoł zwrac: i do ludów Wscho- 
i wasze »rastare pragnienie zostało zaspoki 
ie i przyjmijcie pokój jaki wam przyniós 
y szająca połączył apostoł te dwa po- 
zdrów ! Z ludzkich życzeń uczynił On dary Boże. 
Ma się wrażenie jak gdyby z zalanych światłem niebiań- 
skim wyżyn, na które wzniósł go Chrystus, wyciągał 
Apostoł ręce nad dwoma światami: nad Wselio- 
dem — odnowił pokój i nad Zachadem — radość. Przez 
to w umieszczonem na wstępie listu pozdrowicniu głosi 


Aposwł calemu Światu, iż przynosi mu w imieniu Jezusa 
wypełnienie najgłębszych pragnień. 

Łaska niechaj będzie z warni i pokój! temi słowy 
Was dzisiaj witam i sądzę. że nie może być większego 
blogosławieństwa dla Zjazdu jak gdy łaska Boża spocz- 
nie nad nami. a pakój Bogy zamieszka w sercach naszych 
i pozwali nam te obrady prowadzić pod kątem wieczno 


ści. „Litera zabija, duch ożywia,“ jr 
Po długiem zastanowieniu się ten właśnie wyrok 
Pisma ohrałem za temat mojego kazania na rozpo- 


częcie Zjazdu. Nieicdnemu będzie sęi on może wydawał 
niewłaściwym i dziwnym, a jednak możemy w nim od- 
należć wiele myśli, które dałyby się zastosować do na- 


szy.li czasów, do naszych obrad, jak i do każdego z nas. 
SCE bowiem my, dziedzice świętćj spuścizny reforma- 
, dzieci potężnego ruchu duchowego, który w XVI w. 


ysiące i przekształcił ówczesny świat, nie wpa- 
oraz hardziej w nicbczpieczeństwo trzymania się 
martwej litery i zaprzepaszczania ducha, który jedynie 
budzi do życia i życie zachować zdolen. C. my nie pa- 
czynamy zamykać się w formach, będących rzeczą mar- 
twą, o ile duch je opuścił? Powie może niejeden: wszak 
wszelki duch szuka form w których by się przejawił. Ta- 
kie już prawo natury. I formy te nigdy nie będą doskona- 
łe, gdyż to, co duchowe, nie da się w doskonały sposób 
wyrazić w formie. Nie ulega wątpliwości, Gdy jednak li- 
tera lub forma przestanie być naczyniem ducha, gdy sta- 
nie się tylko formą, w której ongi napięcie znajdował swe 
duch, wówczas stanie się martwą, niezdolną zachować 
życia i budzić do życia, Po pierwszym okresie, kiedy nie- 
podzielnie duch panował i który to okres stanowi złote 
czasy chrz: ństwa, przyszedł inny, kiedy zewnętrzna 
forma poczęła zastępować ducha. Doszło do tego, że 
trzeba było wysiłków całego szeregu bohaterów ducha, 
by jego, drzemiącego na dnie formy, obudzić do życia. 
1 ta sama dziś się powtarza: po okresie reformacji, kiedy 
duch Boży porywał serca i budził zamarłe do życia przy- 
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chodzi okres spłytczenia, w którym coraz bardziej for- 
ma poczyna zastępować drzemiącego ducha. A wszak ta 
forma stanie się w końcu martwą literą, o ile nie bedziemy 
pielęznowali i budzili do życia ducha, z którego powstała 
reformacja. A coraz potężniejsza daje się odczuwać tę- 
sknota za duclem Bożym. Gdy zaelowalny tylko forire 
będziemy skazani na zagładę. Gdyż pod tym względem 
nigdy nie dorównamy kościołowi rzymskiemu, w którym 
forina osiągnęła najwyższy rozkwit. 

„Litera zabija, duch ożywia“. 

(idy Jezus przyszedł na t, naród wybrany był w 
posiadaniu wielowickowego objawienia boskiego, które je- 
dnak w ciągi stuleci stało się martwą formą, 1 gdy z złębi 
włastrej istoty, z ducha, jaki w Nim mieszkał, począł zwia- 
stować odwieczną prawdę, dając jej tylko inną formę, 
wówczas zaśniedzieli w dawnej, oheenej już martwej tor- 
mie żydzi, przyjęli (io z największą nieufnością, | wresz- 
cie forma podniosła się przeciw duchowi. Naród, który po- 
siadał proroków i był z nich dumnym, który ich pisma 
przechowywał jako relikwie, powstał przeciw Na;,większe- 
mu z proroków jaki kiedykolwiek istniał, który był nie tyl- 
ko prorokiem Pańskim, ale zarazem lega Synem jednoro- 
dzonym. | oto uzbrojony w literę przeszłoś naród Ży- 
dowski zabił ducha. Podobnie działo się niejednokrotnie. 
Zdarza się również, że uzbrojone w zewnętrzną literę cza- 
sy nie wiedzą co począć z drzemiącym na dnie przekaz 
nej formy duchem i również go zabijają, Czyż nie dzieje 
się to z prastarą świętą księgą objawień bożych, z Bi- 
hlją. Wszak jest oua świadectwem proroków i apostołów. 
Z niej przemawiają do uas ludzie, którzy w cudowny spo- 
sób natchnieni byli duchem Bożym, Nasze zaś czasy Go 
nie posiadają. loto uzbrojeni w literę wiedzy mężowie 
przystępują do badania objawień mężów ducha i ogłaszają 
Biblię za zbiór podań, wytworów fantazji i powiastek hi- 
storycznyci i zabijają w niej proroków. 
„Litera zabija, duch ożywia". 

te słowa ma św. Paweł specjalną literę na my- 


Pis 
śli. Chodziło mu o literę starotestamentowego zakonu. () 
niej to powiada, że ona zabija i nic więcej zdziałać nie 
zdoma. © duchu zaś Chrystusowym, który go w cudowny 
sposób porwał i opanował, że ou budzi do życia. Pra- 
gnie tu przeciwstawić starotestamentowemu zakonowi 
Ewankelję o Jezusie Chrystusie. 

Starotestamentowy Zakon powtarza stale słowa: be- 
dziesz i nie będziesz. W pięcioksięgu Mojżesza, będącym 
zbiornikiem tego zakonu spotykamy się na każdym kroku 
z Mstanowieniarni, i 


formami kultu į zwyczajaini, których 
wykonanie nakazane zostaje aż do moralnych przepisów. 
zawartych w znanych nam dobrze 10 przykazaniach. Te 
ostatnie zawierają najprymitywnicjsze zasady religijno 
, Wyloszcące człowieka ponad otaczający go 
świat zwierzęcy. A jednak noszą one na sobie wyraźne 
piętno wytworu ducha. Cz nie kierują one 
naszego wzroku w daleką przyszłość, gdzie isnieć 
będzie inna od obecnej ludzkość, gdzie zakon nie 
będzie czemś zewnętrznem i obcem, lecz zosta- 
nie przyswojony wewnętrznie i stanie się  druwą 
naturą ludzkości? Owczesna ludzkość nie była taką; prze- 
ciwuie, odiwjdy wała w sobie żądze, które skierowane były 
na rzeczy zakazane, postępowanie jej było wręcz przeci- 
wne temu, czego wymagał zakon. I czyż tak nie jest po 
dzień dzisiejsy. My poczynania serca ludzkiego nle są 
bynajinniej skierowane ia to, by Ioga czcić nadewszy- 
stko, lecz obok Boga stwarzają sobie innych bogów, któ- 
rych też czczą į miłują bardziej od Boga żywego. ! to sa- 
mo da się powiedzieć o wszelkich zasadach moralnych. 
Wiemy, iż powinniśmy być szlachetnymi, dobrymi, miło- 
siernyini, odczuwamy nawet tęskiotę za tego rodzaju sta- 
nem, chętnie przyznajemy tym zasadom słuszność, a Je- 
dnak los ich jest taki sam, jak przykazań. (Gdyż przyswa= 
ienie ich sobie intelektualne nie oznacza jeszcze przyswa- 
jenia moralnego. Można posiadać znajomość przykazań i 
przepisów moralnych. a jednak to nam nie pomoże i nas 
nie zmieni. Sprowadzają one na nas jedynie wyrzuty su- 
mienia. uderzają w nasze złe żądze i próbują je zabić. Ale 
im się ta nie udaje, nie mówiąc już o tem, że nie zdolne 
są zbudzić w nas do życia tego, co jest dobre i boskic. 
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Ale oto przyszedł na świat ten Jezus, który opanował 
serce św. Fawła, który nie tylko miał przykazania na u- 
stach, jak inni pri d Nini, ale który faktycznie był takimi, 
jak one wytnag: jawil się śród ludzi i postepował we- 
dług przykaza postępował tak nie dlatego, iż wymaga- 
ły tego przykazania, lecz ponieważ był takim z natury. 

Wśród tematów będących ua porządku dziennym ob- 
rad zjazdu znajdujemy referaty o pracy śród młodzicży i o 
szkólkach niedzielnych. Biadamy nad abojętnością religij- 
ną młodego pokolenia, nad upadkiem moralnym, nad bra- 
kiem wyższych dążeń i celów. A czyż nie jest to w wielu 
wypadkach rezultatem wadliwego wychowania religijno- 
moralnego młodzieży. Zbyt wiele kładziemy nacisku na 
przyswajanie soble wiedzy religijnej, zbyt upodyktycznie 
ułosiny jej uznane nakazy religijno-moralue jako nakazy 
boskie, a zbyt qnało ukazujemy jej Jezusa. jako ideał 
i wzór, do którego dążyć i który naśladować należy, Jak 
wola Boża wyrytą hyła w Jego sercu i była Jego własną 
wolą i jak swobodnie i naturalnie wypełniał On zakon sam 
z siebie i zawienił ga w ten sposób w Ewangelj 

Odmawiamy codzień w modlitwie Pańskiej: 
wola Twoja jako w niebie, tak ina ziemi. Czy 
kiedy zastanawiali się nad tem, co znaczą te słowa. W nie- 
bie wykonują aniołowie wolę Bożą sami z siebie, jako 
własna wole. I czyż nie prosimy w tej prośbie, by to sama 
działa się na ziemi, jak to już kiedyś miało micjsce z Jezu- 
sem. Czyż poza temi słowami nie powinniśmy widzieć Je- 
zusa, który swobodnie w sposób naturalny i prosty czynił 
to, co my wypowiadamy jedynie, jako życzenie, prośbę, 
ideał, a co nastąpi może kiedyś w dalekiej przyszłości? 

Ale rozpatrując tego jednego. który przyswoił sobic 
zakon i uczynił go swoją własną wolą, a następnie spo- 
glądając na siebie czyż nie odczuwamy jeszcze większych 
wyrzutów sumienia? Do głębi porusza nas ten w Jezusie 
nosobiony, w ducha zamieniony zakon. Tu dopiero spo- 
strzegamy różnicę: jakim był On, a jakimi my jesteśmy. 
1 ta świadomość z uóg nas zwala i zabija. Litera próbuje 


nas t. j. starego Adama w nas, zabić, duch zaś Jezusa czv= 


ni to faktycznie, a jednocześnie budzi nas do życia, Wszak 
krzyż Chrystusowy jest rekojmią zmartwychwstania. 
Wypełniony w Jezusie zakon staje się mocą do nowego 
Nie bez słuszności powiada jeden z myślicieli chrze- 
ścijańskich: „Tak, chrześcijaństwa jest w życiu, ale pro- 
wadzi ona do życia przez śmierć", Spójrzmy tylko na Pa- 
wła. Stary Paweł został zabity, ale tak, że powstał do ży- 
cia nowy Pawel. Jest to rzeczą bolesuą, ale błogosławio= 
ną: zabity zostaje stary Adam, aby nowy człowiek mógł 
powstać do życia. | tęsknotę za takim zamieraniem | po- 
ch naszych: 


ży: 


wstawaniem do życia umieścił Bóg w ser 
w tej tęsknocie dał zastaw naszego zbawienia. Nie była by 


bowiem tęsknoty za wolnością dzieci Bożych we śnic. 
gdyby nie żył w nine i nie działał duch Chrystusowy. Dla- 
tego też prośmy dziś Boga, jako uczestnicy Zjazdu | jako 
poszczególne jednostki, hy zechciał nas postawić pod 
krzyż Chr sowy, by wszystko, co się przed nim ostać 
nie może, zostało zabite, by następnie dał nam udział w 
zmartwychwstawiu Chrystusa, byśmy doznali coś z wol- 
tości dzieci Bożych. da jakiej nas powołał, by litera i duch 
nas zabiły) ale dutch nas zbudził do życia, któregoby nic już 
zabić nie zdołało. 

„Litera zabija, duch ożywia”. 

ia was, kochane Siostry w Chrystusie, które po od- 
byciu nowicjatu macie za chwilę zostać w święcone, od- 
ą się te słowa św, Pawła. Dziś płonie w was święty 
ú Boży. który was skłania do oddania się Chrystuso- 
mi i poświęcenia swego życia służbie miłości bliźniego. 
Syn Człowieczy nie przyszedł aby Mu służono, lecz aby 
di i atda swe życie za wielu i tego, kioby kolwick 
i rwszym będzie sługą wszystkich =- te 
zd iciela: w których zawarty jest najgłębszy 
cila, a zarazem i naśladownictwa Chrystusa nic- 
chaj wam, jako gwiazda promiuna przyświecują w wy- 
konywaniu waszego powatania. A Jego duch, duch sama- 
zaparcia się i miłości będzie wam towarzyszył, on was 
podtrzyma gdybyście pod ciężarem pracy upaść miały, 
On stanie się dla was źródłem coraz to nowych sił w wy- 
konywaniu truduego choć szczytnego obowiązku. Gdyby- 
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ście jednak stać się miały kiedyś tylko wyrobnicami Swe- modhtwy, na cmentarza — słowem, na każdym kroku 


go urzędu, a przestały być kapłankami przy ołtarzu sa- 
mczaparcia się i miłości, gdyby ogień święty miał w was 
sagasnąć, to wiedźcie, as dotknie ostrze słów apo- 
stoła: stanięcie się martwą formą, którą duch Chrystuso- 
wy opuścił. 

Mówiłem w początku swego Kazania, że grozi nam 
dziedzicom świętej spuścizny reicrmacji zasklepienie się 
w farmie. Tych 14 sióstr. których wyświęcenie za cuwilę 
ma nastąpić, jest jasnym promykiem w cienmych mrokach 
naszych czasów. Dopóki bawiem istnieją jednostki goto- 
we do poświęceń, do zaparcia się siebie, dopóki istnieją 
serca, w których tkwi duch miłości Chrystusawej. nie ma 
obawy o przyszłość naszą. Wszak ci promieniując na oto- 
czenie, coraz to innych do nowego życia budzić będą. 


Amen. 


Z kościoła Ewangelickiego w Rosji 
Sowieckiej. 


(Z „Allgemeine Evangel.-Lutherische Kirehenzeitung"). 
W kościele ewangelicko-luterskim w Rosji pracowa- 
łu przed wojną 300 pastorów, dziś jest ich tylka 80. Los 
icl jest nie do pozazdroszczenia pod strasznem paowa1- 
niem bezbożnych holszewików. którzy urząd pastora 
ewangelickiego uważają za szkodliwy dla ustroju sowiec- 
kiego. Na duchownych nakłada się wysokie podatki. 
skoro tylko powstanie zaległość w icl uiszczeniu. to czę- 
sto licytują im ostatnie rzeczy za bezcen, Pastor += może 
mieć większego mieszkania, jak jedną izbę, która: v do 
gotowania, prania, spania, do pracy umysłowej i do roz- 
mów z parafjanami. Działalność pastora w zborze jest po- 
łączona z tysiącznemi niebezpieczeństwami. W wielu 
wypadkach pastor jest bezsilny: nie może spieszyć z po- 
mocą, gdyż brak mu zupełnie środków po temu, kiedy 
indziej — choć środki nw pomoc pozwalają — me może 
jej okazać, gdyż byłoby to niebezpieczne zarówno dla 
niego, jak i dla osób, którymby chciał poinóc, Wszędzie 
go śledzi oko i ucho czujnej „Czuki”. W kościele, w domu 


LIKS GLOFH. 


Z podróży na BałNany. 
XIII. 


W środę tygodnia poświątecznego, t.j. dnia 20 kwiet- 
nia z samego rana każdy z nas, mając wolny czas do po- 
tudnia na wasna rękę zwiedzał Konstantynonol. Wszyst- 
kich w jakichś tajemniczy sposób pociągał „Bazar“ „skąd 
pragnął każdy kupić coś na pamiątkę. A więc: ten kupo- 
wał fez, tamten makatkę, inny znowu szal lub coś innego 
z materji jedwabnej, przetyka! szyciem złotym lub 
srebrnym. A trzeba zaznaczyć, że fezy sprowadzają Tur- 
cy z Czech, zaś makat serwetki z Berlina. Gdy się ku- 
piec zapomniał, to nawet firma pozostała na towarach 
zdradzała tę tajenmicę. Największe powodzenie tt mło- 
dziczy iniały fezy, chociaż Furcy w Konstantynopolu już 
dawno z rozkazu swego nowoczesnego prezydenta Ke- 
mala Paszy zamienili teze na kapelusze, a Turczynki z te- 
goż powodu nie zasłaniają czarnym woalem twarzy. 
W każdym sklepie, do którego zachodzimy, zaraz na 
wstępie częstują nas czarną kawą po turecku. Tak zeszło 
wszystkim przedobiedzie. Po spożyciu dość skromnego 
iadu w Domu Polskim, gdzie panie nas zawsze serde- 
ipo maclerzyńsku przyjmowały, udajemy się 
wszyscy gremialnie do męskiego gimnazjum tureckiego, 


] by je zwiedzić, i gdzie nasza młodzież ma dać przedsta- 


wienie „Krakowskie WE “ 

Turcy w gimnazjum, nauczycielstwo z dyrekto- 
rem na czele przyjmują i. okazale. Pokazują nam, 
bardzo dokładnie, simnazium z jego urządzeniami. Pro- 


i to” 


możę być szpieg, czyliający na jakieś uicopatrzne słowo, 
„ale megłaky stać się zgubne dla kaznodziei i dla 20 
członnów dozoru kościelnego, odpowiedzialnych za 
wszystko, co mówi i czyni icl pasterz. 


Największa niedola śród ewangelików szerzy się w 
obj.-h. Rosja posiada niezmierzone przestrzeme, które 
p. zeusutwiają nieskończone możliwości jako teren kolo 
nizacyj Ka rozłogach wschodnich stepów iw lasach 
Syb ) dziś dzień jeszcze gospodarują luty koczują- 
ce, zaejuujące się hodowla bydła albo myśliwstwem. Nie 
rzutko-siy Zdarza, że wśród nich osiadają koloniści-rolui- 
, tworząe nowe osiedła, które kościół musi dopiero od- 
kryć. Opiekę nad nimi utrudnia mieszaniną języków, Zna- 
czia część twangelików rosyjssich — to Niemcy. Lecz 
są śród nich licznie reprezentowane inne narodowości, 
jak Finnowie, Łotysze, Estończycy. Odwiedzając takie 
kolonie, pastor miewa sluchaczów, którzy od 10 lat niu 
widzieli swego duchownego, clirzeci noworodki i dzieci 
kilkunastoletnie, konfirinuję 15-letnici i 25-letnich, łączy 
węzłem małżeńskim ich rodziców. śród tej pracy 1usi 
ludziom, spraguionyjm wieści ze świata, opowiadać o teni, 
co się stało w Rosji i na całej kuli ziemskiej w ciągu osta- 
tnich lat wilkunastu. Prawo obowiązujące obecnie w Rosji 
aie pozwala przygotowywać do konfirnacji dłużej jak 3 
dni; pośpiech konieczny przy objeździe rozległych tere- 
nów zaiewalu pastora do jeszcze krótszego przygotowa- 
nia konfirmandów. A krótkie lato syberyjskie zniewala da 
szybkiego tempa w podróży na rozległych terenach, ba 
wiem zimą, przy mrozach, dochodzących do 50 stopni R.. 
podróżowanie jest zbyt uciążliwe, a zbieranie się współ- 
wyznawców nadto utrudnione dla braku odpowiednich lo- 
kali. Przed wojną przygsduc zebrania religijne tego ro- 
dzaju odbywały się w pomieszczeniach szkolnych albo 
gminnych; obecnie nie wolno używać do celów religi 
nych budynków rządowych i komunalnych, bo religja o- 
xdoszona zcstała jako „opium dla ludu", które go „ogłu- 
pia”. Więe pastor wędrowny głosi słowo Boże i udziela 
sakramentów w ciasnej chacie włościańskiej, a gdy ma do < 
czynienia z nowymi osiedleńcami, którzy się jeszcze nie 
pobudawali i mieszkają w ziemiankach. to nabożeństwo 
odbywa się pod stropem niebios, albo w lesie. przy owni- 


po cułym gmachu, po salach szkolnych, sy- 
pialnia jadalniach, gabinetach, pracowniach i innych 
ubikacjach. Wszyscy obchodzą ten zakład, Zwiedzanie 
przeto trwa dość długo i jest dla nas bardzo męczące. 
Nie możemy się doczekać końca. Wreszcie wychodzimy 
na dziedziniec i do ogrodu parku położonego na wzgó- 
rzu nad brzegami Bosforu. Widok stąd wspaniały, uro- 
czy, na całe miasto i okolice. Tutaj robią zdjęcia iotowra- 
ficzne i dckładnie opisują nani zakład, Gimnazjum to li- 


wadzą na 


czy 1.000 uczniów, w tem 700 pensjonarzy i 300 przy” 
chednich. Językiem wykładowym jest naturalnie turu- 
cki, ale język iran i jest prawie zrównany w pra- 


wach z tureckm. Francu: czyzną jest wszędzie na pierw- 
Szym planie tak, że już uczeń MI klasy umie się dobrze 
porozumieć po francusku. Coprawda, to gitnnazjów 
takich jest bardzo niewiele w Turcji, coś tylko parę i to 
dla chłopców wyłącznie. Robi ono wrażenie, jakydyby 
było urządzone na pokaz dla zwiedzających Kons 
nopol obcokrajowców. Po zwiedzeniu zaproszono 
podwieczorek: byłu kawa, herbata, chlchkt. ciustki 
dycze. Usługują nam sami mężczyźni: nauczyciele | ucz- 
Są bardzo grzeczni, bardzo uprzejmi. Po pod- 
przedstawienie w dużej, liczącej około 60) 
cycli i galerię, sali ginmazjalucj. Na widowni 
ubliczność płci męskiej, na galerji ucznio- 
acznie. Tu i tam tylko turecka niewiasta, któ- 
rą można odrazu poznać pod podczernionych powiekach 
oczu, pomimo europciskiega ubioru, kapelusza, a nawet 
rzyżonych włosów. st to nieładny zakorzeniony 
uj u Turczynek, które czernią sobis oczy nawet 
wówczas krywają twarz woale. Wogóle Tur- 
czynki rożnią swi niekorzyść od niewiast z za- 


gdy 
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sku z jałowca, którego dym ma odpędzać miljardy doku- 
czliwych komarów, w które obfituje tajga syberyiska. 
Trudy i mozolna praca wędrownego kaznodzici e- 
wangelickicego osładza życzliwość, z jaką przyjmują go 
wierni, spragnieni Słowa Beżega. Śród chętnych słucha- 


czów nie brak też komunistów, którzy się .przekonywują 
dowodnie, że odwieczna Kwanscfja to jednak co innego, 


niż jej karykatura, kreślona w czasopiśmie „Bezbożni! 
wydawiliem przez rząd holszewicki. Głoszona przez 
wego świadka, Ewangelja przynosi plon, ludzie doś 
czają bowiem na sobie: że nie jest ona „systematycznem 
ogłupianiem ludu", lecz daje pocieclię w niedoli i siłę do 
życia. To też tłumie gromadzą się słuchacze, gdzickol- 
wiek pojawi się pastor wędrowny, niebacząc na szyder- 
stwa i groźby nieprzejednanych komunistów. 

W sierpniu r. 1925 jeden z młodszych pastorów na- 
i Zygfryd Schultz z Nowogrodu, 
Tara na Syberji, położonej nad 


donje Estończyków. Był już najwyższy czas, aby 
w tym zapadłym zakątku pojawił się pastor: koloniści 
iuż od 9 lat nie widzieli duchownego swego wyzi ja 
podczas gdy agenci rządu bolszewickiego nie ustawali w 
pracy, by krzewić światopogląd komunistyczny, a praca 
ich zapościła korzenie zwłaszcza śród młodzieży. Starzy 
koloniści powitali z rozczuleniecm księdza, który był 
przedstawicielem ich macierzystego Kościoła, a przema- 
wiał do nich językiem ich ojców, szczewólnie miłym na 
cbczyźnie. Inaczej miała się rzecz z młodzieżą, Tu trzeba 
hyło bezbożności przeciwstawić słowa Prawdy Wiecz 
nej, a Wie nimimiąc nie z tej Prawdy, należało zarazem 
przemawiać tak, aby władcom bolszewickim nie dać naj- 
mniejszego powodu da zaczepki, gdyż niekrępowani żad- 
nemi względami etycznemi i prawnemi, mocą oni za byle 
kaprysem zamknąć każdemu usta ua wieki. Schultz zda- 
wał sobie spruwę z tego, że kazanie jego wywoływało 
menawiść. znajdującą wyraz w groźbach, coraz gwałtow- 
niejszych. Był jednak nieustraszony i doczekał tej rado- 
ści, że znacznatczęść miejscowej młodzieży estońskiej o- 
twarła serca na przyjęcie Fwancelji. 

Radość ludności estońskiej ze Słowa Bożego i hymny 
nabożne, śpiewane w zborze, sprowokowały wybuch nie- 


ENEA 


o o m—— — 
chodu. Niektóre noszą jeszcze narodowy swój kostjum, 
bardzo nieciekawy: czarna spódnica wetniana ze stani- 
kiem i czarna peleryna do pasa, zaś na głowie rodzaj 
czeka, czy kaptura zakonnicy z przyczepioną nad czo- 
łem zasłoną, którą, gdy nie potrzebna, zarzucają na tył 
wow Turczynki siedzą zawsze w domu, męžowic po 
restauracjach, judłodajniach, kawiarniach i t. p. stale 
przy stolikach grają w karty, kości, domino i inne za- 
bawy. Każdy Turek trzytna w ręku pewnego rodzaju ró- 
żaniec, którym ciągle obraca, nibyto, aby nie 
Uzieć bezczynnie. A wogóle Turcy — jest to naród leni- 
wy, próżniaczy, oszukańczy. Turcja w Europie — to 
przeżytek, tą jakieś nieporozimienie polityczne w dobie 
dzisiejszej. Gdyby wielkie państwa europejskie umiały 
się grzecznie podzielić wpływami nad Bosforem, i zde- 
cydowały odstąpić jednemu z państw Konstantynopol 

Turcja bvłaby już dawno odsunięta w g 
Azji Muicjszej. 
turecki i p 


„Krakowskiego Wescla*, które 
na młodzieży tureckiej piorunujące zrobiło wrażenie, od- 
był się koncert, w którym uczestniczyli i nasi i tureccy ar- 
tyści szkolni. Koncert wypadł bardzo dodatnio, chociaż 
Turcy są bardzo naogól niemuzykalni. Nie mają oną hido- 
wych pieśni, nie mówiąc już o oryginalnych turečkicli 
kompozycjach. 

tynanie było daleko 
anie. Turcy poznali 


więcej czułe i przyjemne 
ostatecznie cel naszej wy- 
ki i bardzo ta im się spodobało. Między młodzieżą 
nastąpiła zbliżenie i rozchodziliśmy się, jeżeli nic jak 
przyjaciele, to w każdym raze, jak dobrzy znajomi. 
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uawiści u Estotczyka, Puuseppa, który był wykwalifika- 
wanym, płatnym i przekonanym agitatorem balszewic- 
kim. Nie mógł patrzyć spokojnie na to, że kilka kazań 
młodego pastora wystarczyło, aby zburzyć do szczętu 
prawie ta, co on — jak mu się zdawało — zbudował był 
przez kilkaletnią pracę. Było to nad jego siły. Jak się ma 
rzecz z komunizmem w istocie rzeczy? Czy nie jest 
kłamstwem ta „nauka* która tak jasno i dobitnie dowo- 
dzi. że Boga niema? że go być nie może? I cóż znaczy 
nieceraniczona władza bolszewicka? Nikomu nie wolno 
się jej oprzeć! Czemuż zatem takie kazanie o Bogu i 
Chrystusie znajduje posłuch nawet u kommistów? Cze- 
mu wioska za wioską zwraca się do wędrownego kazno- 
dziei Chrystusowego i przylega doń całem sercem, tak iż 
agitator komunistyczny nie mógłby się nań targnąć, nie 
chcą” ściągać na siebie gniewu ludu?.. Takie oto myśli 
nurtowały Puuseppa i doprowadziły go do rozpaczy, 
Czwł się jak rozbitek życiowy. I)wa razy próbował ode- 
brać sobie życie, i Xlął. że mu się to nie udało, i że wró- 
cit da zdrowia... Pastor Schultz już dawno wyjechał z 
fary. lecz Puusepp widział, jak wszędy wschodziło ziar- 
vo, posiane ręką Schultza. Nie starczyło mu sił, aby spra- 
wować nadal urząd apitatora, podał się przeto do zwol- 
nienia. Trwało dosyć długo, zanim do Tary przybył inny 
agitator, Tymczasem upłynął rok. 


Dnia 25 sierpnia 1926 roku pastor Schultz przybył 
znowu do Tary, aby odwiedzić ze Słowem Bożem swoich 
dół na kolonjach estońskich. Z powodu robót let- 
nich w polu trudno było o wynajęcie koni. Schultz zatrzy- 
mał śię czasowo w rodzinie pewnego Estończyka, gdzie 
xo życzliwie podejmowano. Schultz nie wiedział, że w 
tvm samym domu mieszka jego wróg śmiertelny, Puu- 
sepp, Dowiedziawszy się o przyjeździe znienawidzonego 
pastora, Puuscpp postanowił zgładzić tego- który znisz- 
czył dzieło jego życia. Urządził na niego zasadzkę. Dnia 
27 sierpnia, w południe. gdy Schultz wyszedł z mieszka- 
nia swego wospodarza, aby się dowiedz! czy będzie 
mógł wynająć spodziewaną furmankę, zaczajony Puusepp 
dał da niego z ukrycia skrytobójczy strzał z rewolweru. 
Pastor Schultz padł z okrzykiem na ziemię, a gdy próbo- 
wał się podnieść. zabójca strzelił do niego jeszcze dwu- 
krotnie, kładąc go trupem na miejscu. 

„Gdy na odgłos strzałów przybiegli ludzie i rzucili 


się na mordercę. Puusepp zawołał: „Zabiłem kontrrewa- 
lucjoniste, zabiłem go z nienawiści do duchowieństwa.“ 


Skryłohójstwo było nie na rękę władzom bolszewie- 
kim. Policja postarała się o usunięcie z miejsca zbrodni 
zakrwawionego trupa i chciała, aby on całkiem znikł, 
gdyż wzburzenie w mieście z powodu tego morderstwa 
hyło już nadto wielkie. Udało się jednak kilku dzielnym 
mężczyznom z miejscowego zboru dnia następnego otrzy- 
mać ciało ofiary, obdarte z ubrania i bielizny. Trzeba by- 
ła przeto nichoszczyka ubrać. a jest to rzecz niełatwa w 
kraju w którym brak wszystkiego. Parafjanie złożyli się 
jednak na bieliznę oraz na trumnę z desek za 5 rubli, co 
dla ubogich kolonistów stanowi sumę dosyć znaczną. 


Wykapano grób na małym cmentarzu luterskim śród 
wspaniałego lasu. Grób otaczały młode brzózki z czarne- 
mi plamami na śnieźno-białych pniach. Trumnę przybra- 
na begactwem kwiecia, w jakie obfituje taiga w tym wła- 
śnie czasie. Chłop estoński, u którego pastor Schultz sta- 
nal był na gospodzie, odczytał z Biblii kilka wersetów 
i parę zwrotek ze śpiewnika, i dokonał obrządku pogrze- 
boweko. Mogite pokryły wieńce i kwiaty bez liku, złożo- 
ne przez zastęp wdzięcznych parafjan, którzy nie zapom- 
nieli a tem że zmarły przyhył,do nich, chociaż groziło mu 
niehezpieczeństwo i że pełnił obowiązki swego obrządku, 
póki mu ust nie zamknęła śmierć. 


Wiadomość o jego Śmierci dotarła do Omska. Kilka 
dni przed śmiercią obiecał był Schultz na prośbę micjsca- 
wego zboru, że osiądzie tam na stałe jaka duszpasierz. 
Zhór Omski nie spoczął, póki nie uzyskał pozwolenia na 
sprowadzenie ciała swego wybranego pastora, celem po- 
chowania go na miejscu. Wdowa po jezo poprzedniku: 
pastorowa Koch, wybrała się w podróż, aby przywieźć 


A: 35 


AW zamordowanego z Tary. Na złtenekosš jednego Mme- 
tri pot powierzchnią ziemi me topnieją whiri lody 
nawet latem. Dlatego też ciało zachowało się dobrze, u 
przewiezienie go nic przedstawiało wielkich trudno 
Dnia września przywieziono na parowcu ciało da Om- 
ska, dokąd przybyła też wdowa zamordowanego. 1 oto 
teraz odbyła się uroczysta introdukcija nowowybranego 
pastora do jego zboru. Introdukcja... w trumnie, Martwe 
jego głosiły zborawi kazanie na temat: „A nie bói- 
cle się tych, którzy zabi a cialo“ (Mat. 10, M „W tem 
wszystkiem przezwyciężamy” (Rzym. 


Kościół był zapełniony do ostatniego miejsca. Setki 
osób czekało przed kościołem, aby oddać ostatnią posłu- 
tę wiernemiu słudze Chrystusoweinu. 


Przy śpiewie pieśni pogrzebowych wyniesiono ci 
w pięknej, nowej trumnie, za którą postępowały delegacje 
zboru i licznych kolonij, prowadzone przez pastora F. 
Deutselinana ze Stawgorodu. W orszaku pogrzebowym 
było także wiele osób innych wyznań, Na czele sporego 
zastępu katolików. szli dwaj miejscowi księża katolic- 
cy. Zjawiła się też na pogrzebie cała gromadka pop 
prawosławnych, | tu więc okazało się w całej pełni: 
bacząc na granice i zapory, będące wynikiem różu icy M 
znań i ustroju kościoła, jedność stwarza 
nie dla Chrystusa. Wobec majestatu ta 
nie mową się ostać wyznaniowe opłotki graniczne, a kto 
się o chrześcijaninem, gotów jest wyciągnąć rękę do 
zwody. 


W niedzielę, dnia 29 września 1926 roku, bolszewicki 
Oinsk przeżywał rzeczy nadzwyczajne. Przez miasto, w 
którem liczne kościoły przemoc zamieniła w kina i kluby, 
fdicami, po których tak często w święto Narodzenia Pañ- 
skiego i Zmartwychwstania przechodziły procesje: mające 
na celi bezęzeszczenie tego, co dla chrześcijaństwa jest 
najświętsze. posuwał się pochód pogrzebowy: za trumną 
swego wybranego pastora, który złożył swe życie na o- 
fiary w służbie Kościoła, kroczył zbór, składający się z 
kilkuset osńh, a na ulicach brzmiały głożno żałobne pienia 
kościelne. 

Estońskich i niemieckich słów tych pieśni nie mogli 
zrozumieć bolszewicy, ale śród tych śpiewów dosłyszeli 
wielokrotuie imię „lezus*: zwiastowało im emo, że On 
nie umarł, że nie pogrążyły Go w pogardę ich szyder- 
stwa, nie uśmierciła (io ich nienawiść. O nie! Jezus żyje, 
słudzy Jego odaią dla Niego swe życie, a wierni wzywa- 
ią imię Jegb. 


Nowe Książki.. ” 


Hundert Jahre zóttlicher Gnade und Arhcit an der 
ev. luth. Gemeinde in Pabianice. 1827 — 1927 to znaczy: 


Sto lat łaski Bożej i pracy w parafji ewang. lułerskiej 
w Pabianicach. — Wydane przez Kolegjum Kościelne 
wsnomnianego zboru, z podobiznami księży pastorów 


byłych i obecnych oraz widokami Kościołów, plebanii 


i instytucji zborowych. Stronie 74. 


Sto lat łaski Boże] nad parafią cewangelicko-augsbur- 
ska w Pabianicach. 1827 ~ 1927. -- Krótki zarys dziejów 
parafji ewang. angsb. w Pabianicach. Nakład i wydaw- 
nictwo Kolegium Kościelnego wyżej wymienionej parafji. 
Stronie tylko 16, bez ilustracji. 

Powyższe dwie broszury: jedna w języku 
ckim, drgua w języku polskim podają historję zboru Pa- 
hianickiego. Wydane te książki zostały z powodu jubileu- 
Szu Iul-letniego zboru. 


niemie- 


r 
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GIMNAZJUM ŻEŃSKIE 


Zboru £wang.-flugsburskiego 


Kredytowa 2. 


Egzaminy wstępne 30 i 31 sierpnia, 


Początek roku szkolnego 1 września. 


Wiadomości z Kościoła i ze świata. 


Z WARSZAWY. Dnia 1 września rozpo- 
czynu się nowy rok szkolny we — wszystkich 
nezelniach, zarówno w szkołach powszechnych, jak 
i średnich. Jak corocznie  odprawione będzie 


w kościele naszym: tego dni” nabożeństwo o godzinie 9-ej 
rano, na które zapraszamy nie tylko dzieci szkolne, lecz 
też rodziców 


Dyr: Ba tramwajów miejskich projektuje w raku 
1925 przeatużcnie toru tramwajowego przez ulicę Mły- 
narską do cmentarza ewangelickiego. Może więc rok 
doczekamy się, po długich kołatuniach, połączenia tram- 
wajowego naszego cmentarza z miastem. Jest to naj- 
wyższy Czas. 

N CE tę czerpiemy z Kurjeru Warszawskiego 

r. 225). 


WYBÓR PASTORA. W WW 


pow, Łódz- 


kiego, odbył się dnia 14 b, m. wybór pastora 
ja wakujący już od dłuższego czasu urząd. Na 
to zgromadzenie przybyło 249 parafian, którzy 


jednogłośnie wybrali dotychczasowego administratora, 
ks. Heuryka Boettchera. Prowadził zebranie w zastęp- 
stwie nieobecnego ks. Superintendenta Diecezji Łódzkiej. 
ks. Patzer, rektor Domu Miłosierdzia, 


WYBORY KOLEGIUM. W Suwałkach 


wybrany 


został dnia 14 sierpnia nowy skład Kolegjum Kościel. 
nego pod przewodnictwem ks. Sup. SŚchocencicha, 
Powołani zostali pp. Jan Mittaw, Szmidt, 
Albert Manat, Jan Stanko z Suwałk, j 


f 
der z Przerost, Adam Kalejta z Filipowa, Franciszek 
Mikolon z Czerniakowizny, Jan Penczek z Łopuchowa, 
Franciszek Raui z Czerwouki. Adam Rejrat z Zielonego 
Królewskiego i Jan Mikolon z Józefowa. 

STATYSTYKA WYZNAŃ W NIEMCZECH. Na pod- 
stawie spisu ludności z r. 1925 okazuje się, że statystyka 
wyznaniowa przedstawia się w Niemczecli, jak następuje: 
ość ewangelików stanowi 40 imiljonów, czyli 64,1 proc. 
katolików 20,2 miliony, czyli 32,4 proc., żydów 504,379, 


czyli (49 proc. ogółu ludności, Od r. 1910 ogólwy przyrost 
49 


ludności stanowi 8 proc. przyrost ewangelików - 
proc., katolików zaś =- 7,1 proc. 


niej służył do nabożeństw niemieckich, obec! 
siał otworzyć swe podwoje dla nabożeństw zboru es 
skiego, odtąd uprzywiłejowaneyu w murach starożytnej 
świątyni. stała się powodem do rozłamu na synodzie kra- 
jow”m. Z liczby 114 uczestników synodu, Ol głosowała 
za wdrzin m interpelacji grupy niemieckiej, poczem 
grupa ta z ks, seniorem ven zur Mühlen na czele ostenta- 
tyinie opuściła obrady. Była to ponownem zwycięstwem 
krupy estońskiej i konsystorza, którym przewodniczy 
biskup, ks. Kukk. 
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OFIARNOŚĆ NA CELE KOŚCIELNE W AMERY- 
CE. Pomimo skarg na zmniejszenie sie ruchu religim="o 
Ameryce, ofiary na cele kościelne dochodzą tam rok 
cznie do sum olbrzymich. W kościołach ewangelickich, 
żących do organizacji Federal Coumcil, ofiary te 
w ciągu roku 1926 dosięgły sumy 400 milionów dolarów. 
ak, iż z pośród 22 miljonów ludności, przypada rocznie 
ofiar nas$umę 18 dolarów. 


PORZĄDEK NABOŻEŃSTW 


Dnia 28 sierpnia, w XI niedzielę po Trójcy św. 

o godz. 11 i pół ran,o nabożeństwa w języku polskii 
ks. diakon Riiger. 

Dnia 1 września, 9 rano, nabożeństwo na rozpoczę- 
cie roku szkolnego, ks. pastor Loth. 

Dnia 2 września, 9 rano, nabożeństwo komunijne. 


W KOŚCIELE GARNIZONOWYM. 


Dnia 28 sierpnia » godz. 10 rano nabożeństwo w ję* 
zyku polskim — Ks. wikary Badke. 


WIADOMOŚCI STATYSTYCZNE URZĘDU PARA- 
FJALNEGO 


za czas od 15 — 21 sierpała r. b. 

Ochrzczono: 6 chłopców i 2 dziewczynki. 

Ślub zawarli: Neske Ferdynand z Wandą Lilgc; Ru- 
dolf Rase z Julją Rro a michalnik z d. Arnold; Karol 
Kapler z Janiną Miszkiewicz; Wacław Filipowicz z Anią 
Zalewska: Zygmunt Desch z Razalją z Littererów Engel- 
brecht; Ferdynand Stefan Major z Irma Leokadją Szolee; 
Henryk Brettschneider z Olgą Lotara Borkenhagen; Leon 
Rosenblum z Ernestyną Antoniną Markusfeld, 


Zmarli: Karol Wilhelm Rau, szewc, |. 48; Ernest Ka- 
rol Sauter, nauczyciel l. 34; Antoni Schmidt, robotnik, I. 
53; Teodor Szuk, rolnik, l. 34. 


O GŁOSZENIA 


MAGAZYN | PRACOWNIA OBUWIA 


JANA WIEDIGERA 


W WARSZAWIE, ULICA TWARDA Nr. 24. 
poleca 
obuwie i pantofe gimnastyczne na -kószanej i gumow j 
podeszwie dla młodzieży szkolnej. 


( )SOBA inteligentna, w wieku średnim, będąc w przyk- 
-— rych wąrunkach, przyjmie miejsce gospodyni do 
jednej osoby lub dzieci. 
Ulica Sosnowa 10 m. 21: od godziny B-ej do 7-ej. 


CTANCJA dla uczenicy z opieką, pokój osobny. Pokój 
*Ż dla kształczącej się panny lub biuralistki. 
Krakowskie Przedmieście Nr. 21 m. 3. 


INC i KANTOR potrzebny od zaraz do 
dużego kantoratu. 
Królewska 19. 


Zgłaszać się do ks. Badkego 


CYGLAMENY tegoroczne w pięknych odmianach 
TŁOCZNIE do owoców po zł. 75. — i zł. 55. — 
GRABIE, GRACE, NOŻYCE do trawy, OKULIZAKI. 
POLEWACZKI, ROZPYLACZE, SEKATORY, SIER- 
PAKI, SZPADLE, WIDŁY, POKARM dla ptaków 


pH OSKAR MIELKE 
w. A. SCHWEITZER 


Warszawa, ulica Zielna 15. Teleion 33-29 


ADDQOGDODAOGOGOOOGODOGOOOOOOOOOBOOOGOGOOOOCWOO 


Upraszam WSZYSTKICH hyłych uczniów 
Ś. p. ks. prciekta Adolia Schroetera a nadsyłanie mi 
swych adresów: Jerzy Kahane, Warszawa, Elektoral- 
na 51 10. OD DNIA 1 WRZEŚNIA: DZIAŁDOWO, 
PAŃSTWOWE SEMINARJUM NAUCZYCIELSKIE. 


TDRZYJMĘ uczniów na stancję z całodziennym utrzy- 
maniem. Dobra opieka. Pomoc naukowa na miejscu. 


Grams. Krucza 31 m. 7, Teleion 248-91 


p289 osobny dla uczni lub panienek z utrzymaniem. 
Cena bardzo przystępna, przyjmę produktami, 


Towarowa 54/5 blisko Chłodnej. Tramwajei 5, 9, 11, 16, 23. 


Istnieje ad 1856 roku 


FABRYKA MUSZTARDY 
A. SCHWEITZER 


w Warszawie Król-wska 25 


poleca 


MUSZTARDĘ, KABUL, SOS, OCET 


w wyborowych gatunkach. 


Prenumerata „Głosu Ewangelickiego wynosi: kwartalnie 3 złote; miesięcznie I złoty. Wpłacać można w administracji Kancelnrja Zboru 
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